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WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 4, pół­

rocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1, 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, 
kwartalnie rb. 1 k. 30.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.

! Numer pojedyń- 
czy kop. 5.

j Przedpłatę i ogło­
szenia przyjmuje 

Administracja 
„Kurjera" <

Drobne rękopisy 
nie zwracają się.

Adres Redakcji i Administracji

Ra do ni, ulica Lubelska Nr 28. s s 
Redakcja otwarta codziennie za wyjątkiem dni świą-; 

tecznych od 4 — 7 po południu.
Administracja otwarta codziennie za wyjątkiem dni 

świątecznych od 10 — 2 i od 4 — 7 po południu.

Przedpłatę przyj- ! 
mują również ; 

księgarnie oraz j 
agientury w mia- i 
Stach i miaste- I 

czkach.

Zmiana adresu 
pocztowego k. 20.

OGŁOSZENIA.
j Na I stronie za wiersz garmon 
J towy lub jego miejsce kop. 30.
i Nekrologi za wiersz kop. 15.
i Reklamy, nadesłane po tekście za 
I wiersz petitowy lub jego miejsce 

kop. 20.

Ogłoszenia zwyczajne pierwszy 
raz kop. 10, następne po kop. 5 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

Ogłoszenia do Kur. Rad. przyjmują w Warszawie następujące biura: W. Metzla—Krak. Przedm. 47, Torzewskiego—Złota 8 i „Prasa"—Nowy Świat 36.◄ Zarząd Uniwersytetu Ludowego Ziemi Radomskiej
niniejszym uprasza osoby, które łaskawie podjęły się sprzedaży biletów Uniw. Lud., o złożenie pieniędzy za bilety sprzedane i zwrot nie- 
śprzedanych biletów najpóźniej do 24 września r. b. W tym celu skarbnik Uniw. Lud. będzie codziennie przyjmował osoby interesowa­
ne w biurze zarządu (Plac Soborny dom p. Staniszewskiego) miedzy godz. 1-ą a 2-ą po południu. Po przeprowadzeniu kontroli bilety bę­
dą nadal wydawane tym samym osobom do sprzedaży.

Dla wiadomości Członków Uniw. Lud. zarząd podaje, iż na każdym bilecie winno byc wypisane imię i nazwisko członka oraz rok. 
Bilety sprzedawane w tym roku są ważne do 1-go października 1907 roku.

Radom d. 13 wześnia.

(dokończenie).

Codzienne akty przemocy ze strony administra­
cji, gwałty dokonywane na spokojnych mieszkańcach 
jak ostatnio na osobie b. posła Ostrowskiego zie­
mi Radomskiej, strzały do przechodniów na uli­
cach, nieustanne rewizje i aresztowania, kary 
śmierci, zesłania i t. p. nie mogą wytworzyć 
atmosfery, sprzyjającej rozwojowi współczucia dla 
rządu ze strony rozsądnej części społeczeństwa, 
oraz warunków dla spokojnego biegu życia, nie-: 
zbędnego, według dawniejszych wynurzeń p. Sto-; 
łypina, do wprowadzenia reform. Tym więc spo-i 
sobem sprawa reform musi być odłożoną doszczę-j 
śliwej, acz dalekiej chwili, a na teraz pozostaje 
do wypełnienia pierwsza część programu rządo­
wego, t. j. walka z rewolucją. W tym kierunku 
rząd wytęża wszystkie swe siły. Dotychczasowe 
bowiem środki zawodziły. Sądy wojenne, które 
skazywały na śmierć nawet niewinnych i które 
same musiały się zwracać do władzy Najwyższej 
o zmianę kary, przestały już czynić zadość po­
trzebom politycznym, wskutek czego zamieniono 
je na sądy połowę ze skróconą procedurą bez 
śledztwa, obrony i apelacji. Zmiana ta ma na 
celu przyspieszenie wymiaru kary pochwyconymi 
przestępcom. Groza surowej kary ma odstraszyć? 
rewolucjonistów, a tym samym przerazić samą re­
wolucję. Lecz, o ile się zdaje, powyższe zamie­
rzenia nie osiągną należytego skutku. Przeciwnie: 
przewidywać raczej można, że spotęguje się pęd 
rewolucyjny, który się nie da odstraszyć czerwo- ( 
nym widmem krwi, gdyż do niego aż nadto przy-: 
wykł.

Zmaganie się rządu z rewolucją, pochłania­
jące dużo czasu i energji, musi zepchnąć na dru­
gi plan sprawę wprowadzenia reform. Wątpić: 
należy, czy w okresie tej walki nastąpi chwila 
zawieszenia broni, któraby zezwoliła na pracę 
pokojową. Samo szeregowanie reform dowodzi, że 
rząd nie chce się wyzbyć tych środków oddziaływa­
nia na społeczeństwo, które najdotkliwiej dają się 
uczuć ludności. Sprawa nietykalności osobistej > 
i obywatelskiej, ograniczeń różnych grup ludno-i 
ści i samorządu poszczególnych historycznych te- 
rytorjów ma być przekazana przyszłej Durnie, 
która się zbierze dopiero za 7 miesięcy. Przez 
ten czas obywatel pozostaje nadal dawniejszym 
bezprawnym mieszkańcem państwa, poszczególne'' 
grupy ludności mogą być uciskane i ograniczane, j,

I
 Większość członków naszego stronnictwa i ja 
między nimi, wątpi, czy Duma będzie znowu zwoła­
na, a oto dla czego: jeżeli minister Stołypin chce 
wprowadzać reformy, to niepotrzebnie rozpędził Du­
mę, która także do tego dążyła. Ja osobiście są­
dzę, że dni Stołypina są policzone; jego program, 

; cokolwiekby on mówił, sprowadza się i sprowadzi 
się w rezultacie wyłącznie do represji i reakcji, a to 
inni lepiej od niego potrafią. Stołypina oczekuje, 
los Wittego. Stawiałem sobie pytanie, kto też ode­
gra przy nim rolę sławnego Durnowo. Kiedy nazna­
czono ministrem ks. Wasilczykowa reakcjonistę, 
przepowiadałem, że Wasilczykow odegra tę rolę.

Pyta pan, jaki jest nasz stosunek do partji 
„pokojowego odrodzenia" (mirnawo obnowlenja).

Partja „pokojowego odrodzenia" to jest to sa­
mo, co związek 17 Października; stanie ona na cze­
le wszystkich sił reakcyjnych. Od samego początku 
zrobili oni omyłkę, wyraziwszy gotowość pracować 
ze Stolypinem i to im nie będzie zapominane, oni 
będą odpowiedzialni za wszystko to, co czynić bę­
dzie reakcja. Partja „pok. odr." wzięła nasz pro­
gram i jeżeli odrodzeniowcy zechcą być mu wierne- 
ini, to zrobią się kadetami. W partji „pok. odr." 
jest Stachowicz, nie uznający odpowiedzialności mi­
nistrów, konstytucjonalista niema prawa wchodzić w 
pertraktacje o wstąpieniu do ininisterjum, które 
zaczyna od specjalnej ochrony i czynu niekonstytu­
cyjnego. Partja „pokojowego odrodzenia" powtórzy

Czy zarządzenia powyższe mogą zrodzić spo­
kój i zdowolenie? Gdyby rząd istotnie zamierzał 
przeprowadzić wszystkie ogłoszone reformy, to 
mógłby skorzystać z obfitego materjału, zebrane- 

;go przez Dumę i z projektu praw, przez nią przy­
gotowanych.

W celu uspokojenia społeczeństwa rząd po- 
winienby już dzisiaj wprowadzić te prawa, bez 

i których życie staje się niemożliwem, jak niety- 
> kalność osobista i mieszkań, wolność słowa su- 
i mienia i swoboda zebrań. Tego jednak nie czy­
ni. Tym się ma zająć Duma, bez której żadne 

i prawo stanowionem być nie powinno. Słusznie!i 
i lecz jedynie wtedy, gdyby wistocie żadnych praw 
: obecnie nie stanowiono, a wszak ustanowienie są- 
; dów polowych jest jawnym tego zaprzeczeniem.

Chcąc zyskać zaufanie społeczeńwa, t j. ro­
zumniejszej jego części, jak opiewa komunikat, 
należy dać społeczeństwu pozytywny dowód szcze­
rości swych zamierzeń. Należy przedewszystkim 
zdjąć ze społeczeństwa okowy w postaci wyjąt­
kowych praw, stanów wojennych i nadzwyczaj­
nych. Należy wreszcie uważać społeczeństwo za 
związek posiadających pełnię praw obywateli, nie 
zaś za tłum bezprawnych mieszkańców państwa, historję partji 17 października i wstąpi w blok z 
W przeciwnym bowiem razie łatwo się jest na- J partjami inonarchicznemi pod sztandarem ochron 
razić na zawód i doczekać 
sza część społeczeństwa 
mniejszością.

Jakkolwiek podobno na naradach w Peter- 
hofie p. Stołypin był stanowczo przeciwny dy­
ktaturze wojennej, tym nie mniej, zdaje się, że 
na końcu tej drogi, jaką rząd nakreślił w swo­
im komunikacie, widnieje postać dyktatora. Obec­
ny komunikat jest odezwą rządu do społeczeń­
stwa przed chwyceniem się ostatecznych środków, 
próby obudzenia rozsądku społecznego i nawoły- 

iwaniem do zgody z rządem, propagującym myśl 
„o zdrowej wolności'1. Jeżeli społeczeństwo po­
zostanie głuche na powyższe nawoływania, to mo­
gą wystąpić na widownię środki stanowcze, któ­
rych przedsmakiem jest ustanowienie sądów 
lowych

A reformy? Poczekają!

się tego, że rozumniej- (wzmocnionych i nadzwyczajnych. Stosunek mój do 
.v ’ . „„ S. D., jako do partii, jest ujemny; ostatnie wypadki
będzie jego znaczną jj08ZCZe raz pokazały jej słabość, ale muszę się przy­

gnać iż oczekuję, że w przyszłej Dumie znacznie się 
wzmocni ilość skrajnych lewych, ale specjalnego nie­
bezpieczeństwa ani ze strony krańcowych lewych, 
ani ze strony krańc. prawych, nie widzę. Jestem 
głęboko przekonany, że głos decydujący znowu bę­
dzie miała partja wolności ludu.

Jeżeli rząd może się obejść bez Dumy, to ni­
gdy jej nie zwoła. Hasłem swoim rząd stawia obec­
nie wybory przy ochronie wzmocnionej i wszelakiej 
presji (jak by tego i dawniej nie było!) rząd spró­
buje zrobić wybory bułgarskie.

Ja nie wierzę, aby rozruchy rolne skłoniły rząd 
do zwołania Dumy — rozruchy rolne, to siła niezor- 
ganizowana. Cóż robić? Dorabiać niedorobione; je­
żeli otwarta agitacja będzie niemożliwą, wrócimy 
do dawnego sposobu działania. Między innemi pra­
cując nad reformą rolną, dowiedziemy, że propono­
wana przez nas reforma niejest utopją i przekona­
my ogół o zupełnej możliwości wprowadzenia jej w 
życie. Proces nieskończony i myśmy go jeszcze nie 
przegrali.

> ■X* •X*
Ogólna rewizja we wszystkich domach w Warsza- 

; wie nie doszła do skutku jedynie z powodu braku od­
powiedniej ilości wojska. Ograniczono się rewizją na 
ulicach, ale i do tego musiano sprowadzić wszystkie 

(wojska z obozów. W Petersburgu otrzymano wia­
domość, że jenerał Bekker obiecał w przeciągu 10 

jdni „uspokoić" Warszawę.

ił.

Poczta terminowa.

po­

Były poseł Rodiczew w rozmowie z korespon­
dentem gazety „Siewodnia" wyraził swój pogląd na 
sytuację obecną; żądania partji Wolności ludu w 
tych mniej więcej słowach:
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** *
Jenerał Skałon stanowczo zdecydował się pozo­

stać na zajmowanym stanowisku i prowadzić osobiście 
politykę rządu w Królestwie i osobiście opiekować 
się sprawami politycznemi; sprawy mniejszej wagi 
obejmie pomocnik jenerał gubernatora, senator Pod- 
gorodnikow.

Warszawie, Moskwie, Jekaterynosławiu, Kostromie, 
Wilnie, w powiatach: rybiuskim, tulskim, penzeń­
skim, w wenewskim i nowogródzkim.

** *
„Towariszcz" w dzisiejszym artykule p. t. „Ban­

kructwo ziemstwa" bije na alarm, wskazując na gro­
żącą wielu ziemstwom rosyjskim zupełną ruinę. Szpi­
tale pozamykane. Szkoły nie funkcjonują. Drogi 
nie poprawione Gdzieniegdzie przy reperacji mo­
stów przerwano roboty z powodu braku środków. 
Zieinstwa napróżno zwracają się o zapomogę do rządu.

Ziemstwo Twerskie prosi o 2.265.000 rb, a 
otrzymuje 92 tysiące. W tym samym stosunku wspo­
magane są inne ziemstwa. Wszystkie zieinstwa ra­
zem zebrały do 1-go lipca r. b. 8 miljonów rubli po­
datku ziemskiego, t. j. 20% tego, co im się należało. 
W Nowgorodzkiej gub zebrano wszystkiego 8%. Sto- 

' i „Towariszcz" w przededniu likwidacji 
Do bardziej złożonych sposobów ( ziemskich gospodarstw w wielu guberniach i powia-

** *
„Towariszcz" umieścił wyczerpujący artykuł o 

perlustracji listów w Rosji. Tajne przeglądania li­
stów prywatnych odbywa sięjw t. zw. „czarnych ga­
binetach", oficjalnie występujących, jako cenzura za­
granicznych dzienników. Gabinety takie znajdują 
się w Petersburgu, Moskwie, Odesie, Warszawie, Char­
kowie, Tyflisie i Kazaniu. Listy bywają dostarczane 
do „czarnego gabinetu" najczęściej za pomocą ukry­
tej w szafie windy. Z tych listów wybiera się nie-. 
które po 5—10 sztuk na 1000 i otwiera małym ko-; imy powiada 
ścianym nożykiem, f . .
otwierania — za pomocą pary i specjalnych przyrzą-(tach. 
dów uciekają się tylko w wyjątkowych wypadkach.;
W razie znalezienia w liście „potrzebnych" wiado- > T_ 
mości wypisuje się odnośne ustępy do książki, no- , "
tując od kogo do kogo, Skąd dokąd i kiedy list był ogłoszony został rozkaz, aby przy zbrojnej na zan-
wysłany. Zatrzymanie listu trwa niedłużej, jak je. Parmów napaści strzelanie „w górę" me miało miej-
dną do dwuch godzin, poczym list wraca na pocztę. sca> bez względu na to, czy będą strzelać salwami,
Konfiskują się listy bardzo rzadko. czy pojedynczo. *

Cały otrzymany w ten sposób materiał posyła i _
się do Petersburga, gdzie poddają go ścisłej krytyce, ! Coraz uporczywiej krążą pogłoski o nowej po- 
porządkują i największa część, około 3 4, tych admi- życzce: że ma byc zaciągniętą od bankie-
nistracyjnych „cytat" kieruje się do departamentu row niemieckich, co nie jest nieprawdopodobnym, 

• osobiście ininistr. P°nieważ z Rosji można będzie zedrzeć od 10 do 
Ryzyko będzie tylko pozorne, bo w gruncie 

rzeczy doskonałem zabezpieczeniem niemieckich pie­
niędzy będą pruskie bagnety. Dług można będzie 
(ostatecznie odebrać w postaci kawałka Finlandji, 
I Polski, albo kraju Bałtyckiego.

* * *
W „Prawitielstwiennym Wiestniku" została 

( ogłoszoną nowa „reforma" w wojsku. „W armji ro­
syjskiej zaprowadza się bęben nowego typu, opisanie 
(którego będzie rozesłane w specjalnym rozkazie 
dziennym. Nowe bębny będą wprowadzane stopnio- 

; wo w miarę zużywania się starych".
* *

W Kursku zaaresztowano b. posła Szaposzni- 
( kowa, a w Uralsku b. posła Niedouszkowa.

* * *
Po komunikacie rządowym nastąpiło chwilowe 

{zacisze, jak po rozpuszczeniu Dumy. Teroryści za­
powiadają, że w razie stosowania sądów polowych 
( nastąpią takie terorystyczne zamachy, jakich świat 
nie widział. * * *

„Poniedielnik" otrzymuje straszne wiadomości 
z Syberji. Na olbrzymich przestrzeniach niema za­
kątka, gdzieby nie było zesłańców. Są to prawie 
wyłącznie zesłani administracyjnie bez sądu. Ludzie 
ci żyją w strasznych warunkach. Szerzą się epide- 
mje. Panuje głód. Było wiele wypadków śmierci 
głodowej.

<

** *
W żandarmsko-pólitycznych zarządach dróg żel.

policji, a resztę przedstawia się -
spr. wewn. Wszystkich zajmujących się przegląda- 
niem listów funkcjonarjuszów jest w Rosji 50, któ­
rych utrzymanie wraz z nagrodami dla wyższych 
urzędników poczty, obowiązanych patrzeć przez pal­
ce na to nadużycie wynosi 200.000 rb. rocznie.

** *
Na skutek osobistych starań min. oświaty, min. 

kom. pozwolił w tym roku przyjmować studentów nakom. pozwolił w tym roku przyjmować studentów 
praktyczne zajęcia na kolejach.

»* *
Podług obrachunku „Rieczi" deficyt Rosji 

rok 1906 wynosi miljard rubli, który się składa
za 

z 
następujących pozycji: deficyt na 1906 r. pg. projek­
tu 482 miljony, deficyt z zakończonego budżetu w 
1905 r. 180 miljonów, płaca za weksle krótkoter­
minowe 1905 r./— 150 miljonów, specjalne asygno- 
wania do 26 kwietnia (st. et.) 57 miljonów, na po­
większenie kapitału żywnościowego dla włościan 70 
miljonów, razem 938 miljonów nie pokrywanych zwy- 
czajnemi dochodami budżetu.

** *
Premjer Stołypin przyjął Muchanowa, pełniące­

go obowiązki prezesa komitetu centralnego partji 
K. D. i oświadczył mu, że kwestja pozwolenia na 
zjazd kadetów będzie rozpatrywaną w radzie mini­
strów 29 sierpnia (et. st,).

•»* *
Sąd nad b. posłem Onipko odbędzie się w przy­

szłym tygodniu. Obrona cywilna nie jest dopuszczo­
ną. Byłemu posłowi grozi kara śmierci.

** *
Pg. wiadomości, otrzymanych w departamencie 

policji, na jarmarku w Niżnim nie ma dnia bez roz­
bojów, napadów i grabieży, o których nie ogłaszają, 
aby nie odstraszać mających jeszcze przyjechać na 
jarmark.

*
5-ty zjazd S. D. został 

zjazdem głosowali S. D K. 
Polek, i Litwy), Komitet i 
Komitet centralny znajduje, 
nie na czasie i odwróciłby 
walki wyborczej.

*
odłożonym, chociaż za 

P. i L. (S, D. Królest. 
podrejon Petersburski, 
że zjazd obecnie byłby 

uwagę proletarjatu od

*

Żołnierze inteligientniejsi i nowy pułk, który 
; przybył z obozu, nie zdają sobie z tego sprawy dla 
(czego im strzelać każą.

W ulicy Alejowej naprzeciwko policji podpalono 
dom, w celu, jak opowiadali żołnierze, żeby było wid­
niej działać.

Przez dwie noce i jeden dzień wszyscy miesz- 
( kaucy leżeli w swych mieszkaniach na podłodze wobec 
gradu kul, któremi zarzucano mieszkania. Prócz głodu 
ranni umierają z pragnienia, gdyż wody' z ulic dostać 

! nie można.
W wielu mieszkaniach znaleziono trupy w okrop- 

; ny sposób oszpecone. Liczby zabitych do tej chwili 
! nie da się jeszcze określić, w każdym razie jest prze- 
; szło sto. Rannycli jest kilkaset; lekarze nie są w moż­
ności podołać opatrywaniu rannych.

Aresztowano kilkaset osób nie wyłączając kobiet, 
i nie znaleziono jednak nigdzie nic przy rewizjach.

Straty w wojsku wynoszą: jeden żołnierz zabity 
( i jeden raniony.

Wszystkie niemal domy podziurawione są jak 
rzeszoto—na brukach leżą tysiące wystrzelonych gilz 
od naboi.

Na parę ulic, oraz za miasto wytoczono kilka­
naście armat z których bombardowano wiele domów. 
Ulice: Warszawska, Piękna, Alejowa, Jatkowa, Długa 
i Rynek przedstawiają widok straszny. Nie ma tu 
sklepu, któryby pozostał cały; jeśli nie był zrabowany 
to został spalony. Domów spalonych jest: na Prospek­
towej 10, Warszawskiej 5, szosie Sokołowskiej 8 na 
Rynku spalone zostały wszystkie budki targowe.

Podczas strzelaniny niedzielnej kilka kul utkwiło 
w muracli kościelnych i plebanji. Rozgrabiono i znisz­
czono wiele mieszkań prywatnych.

Przerażenie jeszcze nie przeminęło. Ludność jest 
prawie nieprzytomna—ta nawet, która nie ucierpiała. 
Prawie nikt nie może zebrać myśli i objąć rozmiarów 
klęski.

W czasie trwania pogromu wojska nie wpuszcza­
ły i nie wypuszczały nikogo z miasta za wyjątkiem 
nielicznych, zaopatrzonych przez naczelnika ochrony w 

(specjalne na to pozwolenie.
Interwiewowany przez korespondentów naczelnik 

(ochrony pułkownik Tichanowski, takie o tej sprawie 
(daje wyjaśnienia:

„Rewolucjoniści napadli wojsko. Wojsko musia- 
ło dać odpór. Widzicie panowie smutne konsekwen­
cje. Wot resumć“.

Zapytany nieco później kapitan Rewo, czy po­
grom można uważać za skończony—odparł:

„Nie. Dopoki nie wypędziemy i nie połapiemy 
(wszystkich rewolucjonistów w mieście1'. Jeżeli jeszcze 
(będą wystrzały, zaraz na nie odpowiadać, będziemy" 
dodaje pułkownik Tichanowskij.

Jakoż istotnie z dnia wczorajszego, t. j. 12 b. m. 
(dochodzą straszne wieści, że krwawe wypadki nie do- 
(sięgły jeszcze swego kresu.

ii

*¥ *
Z powodu skazania Konoplannikowej na śmierć 

przez powieszenie były prokurator wojenny, profesor 
akademji wojskowej Kuźmin-Karawajew pisze w „Stra- 
nie“ o stosowaniu kary śmierci do kobiet.

Znakomity znawca prawa karnego twierdzi, że 
istniejące w Rosji prawa, nie wyłączając przepisów 
o wzmocnionej ochronie, nie dozwalają na stosowa­
nie kary śmierci do kobiet, tak jak nie dozwalają 
na stosowanie kary śmierci do małoletnich. Skazanie 
Konoplannikowej na śmierć jest pogwałceniem prawa 
w celach politycznej walki, jest takim samym bez­
prawiem i gwałtem, jak zabójstwo Mina przez Kono­
plannikową.

** *
„Oko“ drukuje list przedśmiertny jednego z 

rozstrzelanych w Kronsztadzie, Konstantego Iwanowa.
„Żegnajcie towarzysze! Zaraz gdzieś wiozą, ju­

tro sąd; § 297 —kara śmierci. Kłaniajcie się matce 
i żonie, braciom i siostrom. Wasz Kostia.

P. S. Przygotowałem się i śmierć spotkam 
śmiało". ** *

Rosja wypiła w tym roku znacznie więcej wód­
ki, niż w przeszłym; dochód Bkarbu na wódce w r b. 
podniósł się o 52 miljony rb. w stosunku do roku 
przeszłego. W gazetach liberalnych pojawiają się 
krótkie odezwy: „nie pijcie wódki"!

* *
W ciągu dnia wczorajszego skazano na śmierć 

Konoplannikową, rozstrzelano trzech w Mitawie; w 
lipowieckim powiecie masowe areszty nauczycieli, 
w Rydze zabito trzech strażników, w Warszawie po­
licjanta i żołnierza, w Perowie starszego strażnika, 
w penzeńskim powiecie poraniono kilku strażników; 
zbrojne grabieże były we Władywostoku, Niżnim,

Z hygieny miejskiej.
Wobec grasujących obecnie chorób zakaźnych, 

szczególnie w dzielnicach biedniejszych, należałoby, 
zwrócić uwagę na stan sanitarny naszego miasta, 
Dzielnica Wałowa naprzykład pod względem hygie- 
nicznym jest obecnie niżej wszelkiej krytyki Cała 
Wałowa ulica z przyległemi uliczkami przedstawia 

(się jak jeden duży śmietnik. Po trotuarach, które 
nie są zamiatane, leżą zgniłe owoce, różne odpadki, 
a na wylotach ulic kupy śmieci. Na Bóźnicznej uli­
cy we czwartek i piątek odbywają się targi mięsa, 
zgniłych ryb, owoców jarzyn i to przy samych ryn­
sztokach, które na Wale nie są przemywane i wy­
dają fatalną woń W dodatku przekupki rozpostar­
ły się po trotuarach, zostawiając wązkie przejście 
dla przechodniów.

Policja do tego wszystkiego się nie wtrąca— 
{jednym słowem anomalja; komitet sanitarny, który 
podobno przy Magistracie istnieje, powinien się ży­
wo tą sprawą zająć. A

Miła sytuacja.
Lokatorowie domu p. Świerczewskiej przy uli­

cy Warszawskiej, mieszkający od frontu na 1-ym

Sąd wojenny.
W cytadeli warszawskiej sąd wojenny rozpa­

trywał sprawę Antoniego Boczka z Radomskiej gu- 
(bernji, obwinionego o to, że odebraną leśnikowi Sta- 
(cherowi broń ukrywał. B. został skazany na pół ro- 
śku więzienia. co

W dniu 13 b. m. przed sądem wojennym War­
szawskim pomiędzy innemi staną: 18-letni Furnal i 

(20-letni Kołacki oskarżeni o to, że zmówiwszy się z 
niejakiemi Gulą i Ciurą zbiegłemi przed sądem, co 

i do zabrania siłą strażnikowi koneckiego powiatu 
(Porfiremu Chańko broni jego, w dniu 31 stycznia 
jr. b. weszli do kancelarji zawiadowcy stacji Bliżyn 
i, rzuciwszy się na strażnika Chańkę, oczekującego 

(na pociąg, pod grozą śmierci odebrali mu rewolwer 
(i szablę i uciekli.

Podsądnym grozi kara śmierci. Prezydującym 
i na sprawie będzie generał Koziołkin. co

Pobór do wojska.
Na zasadzie § 154 ust. o powin. wojskowej ma( 

( być przyjętych na służbę z pow. Radomskiego 722; 
(ludzi, Kozienickiego 557—Iłżeckiego 498—Opatów- piętrze, w części położonej naprzeciw więzienia, zmu- 
(skiego ^549—Sandomierskiego 493—Opoczyńskiego, szeni są cały dzień trzymać okna zamknięte i role- 
(475 — Koneckiego 496. Ogółem z Radomskiej gu-,ty spuszczone, w przeciwnym razie żołnierz stojący 
(bernji ma być przyjętych do wojska 3790 ludzi. □ (na warcie woła, że będzie strzelał do okien. Wszy- n 4-A ś zs. rł zi ' r« « .v 4- Z-1 I Zł 4-zw

Przygoda pątników.
( Dnia 8 b. m. dwaj ludzie powracający z od­
pustu w Błotnicy poczęli rzucać kamieniami w dru- Tym " sposobem i mieszkańcy powyższych lokali są 

(ty telegraficzne pod Jedlińskiem. W tym czasie zamknięci w więzieniu, ponieważ nie wolno im wy- 
; przejeżdżał szosą strażnik z kozakami. Pątnicy zo- ’ 
> baczywszy ich poczęli uciekać, kozacy popędzili za ( 
(nimi nawołując do zatrzymania się, a gdy to nie ( 
poskutkowało dali salwę, która na szczęście niej 
uczyniła im żadnej krzywdy.

Po salwie odpustowicze zatrzymali się, poczym { 
zostali aresztowani i odprowadzeni do Radomia. Q s

Upadek z pociągu.
Dnia 10 b. m. pomiędzy stacjami Łączną i Su­

chedniowem jadący [pociągiem osobowym 2, kon­
duktor Zajcew zdrzemnąwszy się upadł ze stopni 
wagonu.

Skutkiem upadku Z. doznał silnych obrażeń 
całego ciała i pokaleczenia twarzy. Następnym po­
ciągiem przywieziono go do Radomia w stanie nie­
przytomnym i odniesiono do szpitala św. Kazimierza.

Życiu poszwankowanego nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo.

stkie te środki ostrożności przedsięwzięto dla tego, 
(ażeby mieszkańcy tego domu nie dawali znaków i 
nie prowadzili rozmów z więźniami politycznemi.

glądać oknem, ani wpuścić świeżego powietrza do 
własnego mieszkania. co

Zmiany służbowe.
Naczelnik powiatu Iłżeckiego, asesor kolegjalny 

Michałowski, przeniesiony na takąż posadę do po­
wiatu radomskiego.

Panna Stanisława-Irena Jotkiewicz mianowana 
urzędnikiem wydziału pocztowego radomskiego. Na­
czelnik oddziału pocztowego Zarnowskiego p. Jan 
Cugowski przeniesiony do Rudy Malenieckiej.

P. Wacław-Antoni Skulski naznaczony na 
młodszego etatowego kontrolera 7-go okręgu akcy- 
znego. co

Urzędnik do szczególnych poruczeń przy ra­
domskim gubernatorze, registrator kolegjalny Bied­
ko, przeniesiony został na stanowisko zarządzające­
go kancelarją płockiego gubernatora.

Licytacje.
W dniu 23 (10) października r. b. w magistra­

cie tutejszym odbędzie się licytacja na dzierżawę 
sklepu po b. jatkach mięsnych od strony ulicy Wa­
łowej za cenę dzierżawną 575 rb. 70 k. rocznie.

W dniu 7 listopada (25 października) r. b. o 
godz. 12-ej w południe w magistracie tutejszym od­
będzie się licytacja iu minus na dostawę lodu do 
lodowni w jatkach na placu Rajtszula na zimę 1906|7 
roku. Licytacja rozpocznie się od sumy 320 rb. co

Z Uniwersytetu Ludowego.
W niedzielę d. 16 b. m. odbędzie się w sali 

Resursy uroczyste otwarcie Uniwersytetu Ludowego 
Ziemi Radomskiej.

Znany socjolog i antropolog p. Ludwik Krzy­
wicki wygłosi odczyt: „Starożytność rodzaju ludz­
kiego" Ą

mocno barwą Rady Państwa przeniknięte poglądy, gdyby wyjaśnienia reszty osobistości napadających wdro- 
ich krępowała obecność publiczności, lub gdyby musieli (żono. co
wyczytać nazajutrz własne słowa, w gazetach!

Szkoda, że takie dyskretne były ściany pałacyku 
na Marsowym polu, — możeby i komisja parlamentarna 
mniej despotycznie narzucała swój kierunek polityczny 
reszcie Koła i możeby się ono tym sposobem powstrzy­
mało od popełniania decydujących błędów! Możeby nie­
śmiałe i nieliczne głosy opozycji Koła: pp. Grabskich, 
Suehorzewskich, Tyszkiewiczów, Chrystowskieh, zabrzmia- 
ły silniej i wpływiej, gdyby znajdowały moralną podpo­
rę w dopuszczonych do kontroli politycznej warstwach!

Pod względem samodzielnej inicjatywy „posłom pol­
skim" odwagi odmówić nie można! Choćby w opracowa­
niu projektu autonomji naszej przyznać im trzeba, że pra­
cy swojej nie żałowali—wzięli niejako ciężar konstytuan­
ty na swoje poselskie barki! Rozstrzygają z całą pew­
nością siebie zawiłe kwestje kompetencji sejmu prawo­
dawczego polskiego,—zawisłości władz autonomicznych od 
centralnych.

Opracowują w szczegółach autonomję finansową, — 
zaoszczędzając wiele mozolnego trudu naszym wyspecjali­
zowanym ekonomistom, których pomocy i zdania zaczer­
pnąć uważają za zbyteczne i t. d. i t. d.

Odwaga to nielada! bo jedyna dyrektywa, jaką od 
kraju otrzymali, to w formie wijatyka udzielone im dn. 7 
maja, zmonopolizowane nauki na zebraniu stronnictwa nar.- 
dcmokratycznego przy drzwiach zamkniętych! Co praw­
da, dyrektywa jest dosyć pogłębiona, jak to widzimy z 
samego porządku dziennego cytowanego zebrania, który 
(prócz redakcji odezwy stronnictwa) obejmował:

1) Oznaczenie stosunku posłów do stronnictwa.'.
Rada naczelna stronnictwa składa się z Rady Krajowej i 
Rady Poselskiej. Obie Rady obowiązane są do stałego 
porozumiewania się między sobą i niepostanawiania ni­
czego ważnego bez zabopólnej decyzji. Członkowie jed­
nej Rady mogą brać udział w obradach drugiej, z gło­
sem stanowczym w sprawach, do których omówienia zo- . 
stali wydelegowani, w pozostałych zaś z głosem dorad- ( 
czym. (

2) Redakcję deklaracji poselskiej (odczytanej w (
Dumie 13 maja), stwierdzającej nasze historyczne prawa ( 
do autonomji (wniosek i autorstwo p. Zygmunta Balic­
kiego. <

3) Kwestja organizacji Kola (!). <
4) Omówienie stosunku do kadetów. (Bardzo cie- (

kawę zapatrywania wypowiedzieli w tym względzie pp.: ( 
Ilarusewicz, Lutosławski i Jakimiak, którzy podawali w ( 
wątpliwość, ażeby kadeci, pomimo swoich szumnych fra- ( 
zesów, wykazali lepszy demokratyzm, aniżeli nasi po- ( 
słowie .. .). (

5) Stosunek Kola do reprezentacji Litwy i Rusi. ( 
Jak widzimy z tego programu posiedzenia, niewie- (

le inicjatywy, jak na początek, pozostawiło stronnictwo; 
swoim posłom;— wyręczając ich tak obszernie, nie złoży-; 
ło dowodu wielkiego zaufania w ich zdolności polityczne! ( 
Ale nie o to tylko chodzi w tej chwili, ważniejsze jest { 
zaznaczenie faktu nielojalności względem społeczeństwa, ( 
zarówno Koła Polskiego, jak i stronnictwa narodowo-de-; 
mokratycznego! Nielojalność ta polega 1) na potajem-(™kiej 
nym zmonopolizowaniu sobie dyrektywy politycznej przez ’’ . . - . z ,
stronnictwo, i 2) na samowolnym podzieleniu się manda-; bin spowodował przez nieostrożność wystrzał, który 
tami poselskiemi na rzecz całego stronnictwa przez posłów. ’ na szczęście utkwił w ścianie nie wyrządziwszy ni-

e, że eks-posłowie byli wybrań-; komu szkody. co
Rozbicie bomby.
10 b. m. około godz. 6-ej wieczór w stronie 

koszar artyleryjskich usłyszano wystrzał. Otóż wy­
strzał ten był, wskutek rozbicia odebranej przez dra­
gonów, podczas napadu na monopol w Iłżeckim we 
wsi Krempie bomby, którą przywieziono do Radomia 
i z rozporządzenia władzy rozbito na polu, co

Kradzieże.
Z soboty na niedzielę w Ustroniu pod Prędo- 

cinkiem do mieszkania p. Marjana Gierycza dobrali ( 
się złodzieje, którzy w jego obecności zabrali futra, 
palto i inne ubranie i najspokojniej odeszli.

We wtorek z mieszkania p. X. przy ulicy Ro-( 
manowskiej w domu Wnuczyńskiego skradziono ró­
żne biżuterje i gotówki 2 ruble. co

Rewizje.
W piątek wieczorem robiono rewizję w piwiar­

ni Domańskiego na Warszawskiej. Wszystkich znaj­
dujących się tam gości zrewidowano- i nic nie zna- 
lazszy — wypuszczono.'

W niedzielę zrewidowano piwiarnię przy ulicy 
Lubelskiej róg Wysokiej, gdzie również nic nie zna­
leziono.

W domu p. Sławińskiego przy ulicy Lubelskiej 
dokonano ścisłej rewizji w piwnicach i na strychu, 
lecz również nic nie znaleziono. co

Telefon z Warszawą.
Z wiarogodnego źródła dowiadujemy się iż 

ostatecznie inżynier Olszewski otrzymał już koncesję 
na urządzenie komunikacji telefonicznej pomiędzy 

> Radomiem a Warszawą co ma niezawodnie doniosłe 
; znaczenie dla naszych stosunków handlowych i prze- 
(myślowych. co

Z miasta.
Strzał.
10 b. m. około południa mieszkańcy ulicy Sze- 

’ ’ j usłyszeli wystrzał karabinowy. Okazało się 
iż w domu p. Cywińskiego, żołnierz czyszcząc kara-

I Nieco komenarzy do działalności 
„Koła Polskiego”.

Od osoby, blizko wtajemniczonej w kulisy stosun­
ków narodowodetuokratycznych i w szczegóły działalności 
Koła, otrzymujemy poniższo uwagi, które są wyjątkami z 
większej całości.
Siedem tygodni upłynęło od czasu, jak Koło Pol­

skie wróciło do kraju .. . Ogół, bo zarówno ci, którzy 
w członkach Kola widzieli „posłów narodu polskiego" — 
jak ci, którzy zwią ich samozwańcami, — zarówno jedni 
jak drudzy, z nielada zaciekawieniem, wyczekiwali cli wili, 
gdy ci parlamentarni bojownicy staną przed obliczem na­
rodu, by zdać przed nim rachunek ze swojej wyprawy 
po złotą wolność Polski! Daremnie czekasz,—wolny oby­
watelu! — poprzestać musisz na jednobrzmiącym w kilku 
pismach artykule z 31 lipca. Gdy zadziwiony brakiem 
pod nim 34 podpisów, pytasz o powód; słyszysz wyraz — 
od tak dawna! — tak dobrze! ci znany: „Niewolno" . . . 
A więc nic się nie zmieniło,—wszystko po staremu . . .

73 dni egzystencji Dumy nie zmieniły nic, ani w 
warunkach bytu naszego, w przewartościowaniu pewnych 
pojęć u pewnej liczby jej gości , . , Lecz zmarli niech 
spoczywają w pokoju!

Pozwolimy sobie jednak rozejrzeć się w polityce 
tych którzy się mianowali rzecznikami całegc narodu pol­
skiego.

Zadanie to niełatwe: Przez cały okres działalności 
Koła nie było widać z jego strony żadnych starań wej­
ścia w ścisły kontakt ze społeczeństwem!

Obrady jego, wbrew zwyczajowi, przyjętemu przez 
inne frakcje parlamentarne,—były tajne...

A szkoda! możeby ks. Czetwertyński, p. Haruse- 
wiez, pi Chełehowski i t. d. — powstydzili się reszcie 
Kola zaszczepiać swoje przeżytkowo-antydemokratyezne,

Gdyby nawet zgodzić sie, _ _ t__  __ v___
cami całego narodu, to i tak nie należy z tego wniosko- ( 
wać, że naród, wybrawszy narodowych-demokratów, po­
wierzył kierownictwo polityczne całemu stronnictwu! Je­
śli dostaje pełnomocnictwo od narodu p. Kiniorski lub p. i 
Zaleski —przypuśmy—to nie pociąga za sobą, że je ma ( 
p. Dmowski albo p. Balicki! Zresztą i zapatrywanie stron- < 
nietwa nar.-dem. nie musiało być inne, skoro wydało mu ( 
się koniecznym zataić przed krajem swój stosunek do ( 
Koła! Jeśli nam powiedzą, że każda partja wy wiera wpływ; 
i kieruje działalnością swoich przedstawicieli parlamen- 
tarnych, będziemy zmuszeni zaznaczyć, że dzieje się to ( 
w innych warunkach, niż u nas: 1) posłowie zostają wy- ( 
brani jako członkowie tej, a nie innej partji politycznej — ( 
i to przy współrzędnym istnieniu w parlamencie przed- ( 
stawicieli innych stronnictw, i 2) dyrektywa stronnictwa 
nie jest wtedy konspiracyjną, lecz jawną! <

Do czego zmierzam w tym dowodzeniu? Do wnio- > 
sku bardzo dla nas, Polaków, ważnego, mianowicie: źe( 
Kolo Polskie nie było w Dumie przedstawicielstwem na-; 
rodu Polskiego, lecz przedstawicielstwem pojedynczego; 
stronnictwa w naszym kraju,

(Gazeta Nowa 413).

KORESPONDENCJE.
Fałków 1-go Września.

Bandytyzm nie tylko grasuje w miastach, ale po­
woli rozpowszechnia się na wsi. W gminie Ruda Male­
niecka, parafji Lipa, położona jest wieś Greczyn, zamiesz­
kała tylko przez kilku gospodarzy. W tej wsi mieszka­
ły w jednej chacie dwie wdowy dosyć zamożne. W koń­
cu miesiąca Lipca, bieżącego roku na dom, zamieszkały 
przez owe wdowy, w nocy napadło dwuch bandytów u- 
zbrojonych w dubeltówki. Jeden stanął przy drzwiach, 
a drugi przy oknie i zaczęli krzyczeć, aby im otworzo­
no drzwi. Ponieważ wystraszone kobiety drzwi nie clicia- 
ły otworzyć, więc jeden z bandytów wyłamał okno i do­
stał się do mieszkania, a zauważywszy, iż jedna z wdów 
wyjęła z pod poduszki pieniędze, niebawem je odebrał. 
Druga wdowa, korzystając z zamieszania, wyskoczyła 
przez okno i zaczęła krzyczeć. Na krzyk wybiegło kil­
ku gospodarzy i puściło się w pogoń za bandytami, któ­
rzy 
kii 
nie

Krwawe dni w Siedlcach.
Wobec sprzecznych wiadomości o gienezie vvy- 

; padków tudzież ich przebiegu, w numerze dzisiejszym 
> dajemy czytelnikom naszym tylko streszczenie zaczer- 
( pnięte z prasy warszawskiej. W następnym numerze 
i podamy głębsze oświetlenie wypadków.

Już w piątek t. j. 7 b. m. agresywny nastrój 
; patroli był przepowiednią jakichś niezwykłych wy- 
(padków. Rozkazywano np. nie zamykać sklepów o 
zwykłej porze, zamykać natomiast drzwi i okna, doko- 

( ny wano ciągle rewizji, bito kolbami i t. p. Około 9 
i na umówiony sygnał rozległy się salwy i nastąpił po 
’ grom dzielnicy żydowskiej. Do 1 g. pogrom objął 
j całe miasto i z małemi przerwami trwał zgórą 2 dni.

Panika nie do opisania. Grzmoty strzałów tłu- 
: mią okrzyki rozpaczy mordowanych bezlitośnie ofiar, 
( płacz sierot i wołania o ratunek oszalałych w trwo- 
( dze a zagrożonych mordem obywateli. Zda się, że 
( rozpętane żywioły dosięgły swej apoteozy.

s

Z ziemi Radomskiej.
Napad na monopol.
W nocy z 6 na 7 b. m. w osadzie Radoszycach 

I2-Btu nieznanych ludzi dokonało napadu na mono­
pol skąd zabrawszy około 500 rb. udali się nastę­
pnie do gminy Grodzisk, gdzie zabrali pisarzowi 
gminnemu 200 rb. jego własnych pieniędzy. Lecz 
tutaj zostali otoczeni i czterech z nich (żydów) za­
aresztowano, reszta uciekła. Aresztowani są m esz- 
kańcami Radoszyc i Końskich. Śledztwo w celu

cie

widząc, że to może skończyć się dla nich źle, ucie- 
do lasu i zaczęli strzelać. W rezultacie bandytów 
ujęto, a jednej z wdów zabrano 170 rubli.

Drugi wypadek miał miejsce w biały dzień na trak- 
idącym z Końskich do Przedborza.

W czwartek 16-go Sierpnia mieszkanka wsi Gusta-
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wów, gminy Czernino szła do sądu. Gdy przechodziła 
drogą obok zagajnika, należącego do majątku Czernino, 
jeden z bandytów zastąpił jej drogę i zapytał się, gdzie 
idzie. Dowiedziawszy się, że do sądu, jął domagać się, 
aby mu dała pieniądze, jakie posiada Kobieta wystra-

szona dala inu trzy złote, a bandyta, zobaczywszy nad­
jeżdżającą pocztę, uciekł do lasu.

W sierpniu u nas przeważnie padał deszcz i doku­
czały nam zimna. 16 sierpnia była ogromna burza z 
piorunami i grzmotami, ale obeszło się bez wypadków, ś

Deszcze orzeźwiły trochę powietrze, pokazały się po 
; lasach grzyby. Kartofle zaś na mocniejszych gruntach 
poprawiły się; chociaż nie spodziewamy się obfitego ich 
zbioru, gdyż zaczynają gnić. Potrawy sprzątnięte przy 
pogodzie. . U och Sadowski.

O
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Oddział w Radomiu
ulica Lubelska J? 50.

Młocarnie, Kieraty
Sieczkarnie, Kultywatory sprężynowe

oraz wszelkie inue maszyny i narzędzia rolnicze.
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Poleca:

SQ STYLOWE UMEBLOWANIA
BANK HANDLOWY w ŁODZI od najskromniejszych do luksusowych

/
> ./

Lubelska Ns 49.
56- 3

I nlzpio mu?v!ziIia skrz-VI’cach, wi°ion- 
LuKliJu lllu£yKI czelli, i dętych instru­
mentach, udziela J. Rybacki. Lubelska J*6 71.

asekuruje pożyczki premjowe II Euiisyi z r. 1866 Q Ir Inn (spożywczo-mydlarski) dobrze wyro- 
OKlGp błony, ze wszystkiemi utensyljamj, do 
sprzedania od 1-go października r. b. Wiado­
mość w Redakcji.

!Bez szczotek!
Froterka znana Kotowskiego daje znakomity po­
łysk podłogom, posadzkom, przy nacieraniu tyl­
ko suknem unikając mozolnej, pracy szczot­
kami. Dostać można Radom skład apteczny Gór­
skiego ul. Lubelska.

Poszukiwani
tycznych i tanich kas kontrolowych dla 
sklepów. Kaucji rb. 100. Oferty przesy­
łać: W. Neuman, Warszawa, Marszał­
kowska 127. 103—1.

Firma egzystuje od roku 188 6.
WARSZTATY MECHANICZNE

LEOPOLDA KAROASIŃSKIEGO I
w Warszawie, Ogrodowa Jś 13. — Telefon Jś 38—63. 63—2

Wyrabiają Wentyle i Krany żelazne i rotgusowe różnych wymiarów i konstrukcji, kom­
pletne armatury do kotłów parowych i apparatów dla .Browarów, Gorzelni, Dysty- 
larni i t. p wszelkich zakładów przemysłowych. Pompy zasilające do kotłów parowych 
ręczne, ido transmisji. Transmisje wszystkich systemów. Specjalny oddział re­
peracji Maszyn parowych, Lokomobil, Młocarń i wszystkich Maszyn i Na­
rzędzi liolniczych. Części składowe mosiężne żelazne i stalowe. Maszyn i Narzędzi 
Rolniczych. Pługi przeponowe, Znaczniki Jordana, Walce pierścieniowe pojedyncze 
i podwójne, Maneźe konne i w. i Montowanie Maszyn Motorów i Apparatówprzez specjal­
nych monterów. Przyjmują wszelkie roboty ti karskie, heblarskie, kowalskie i t. p.

Firma egzystuje od roku I 8 8 6‘

gZxn *7al/linilip jakiekolwiek towary w poniżej wymienionych firmach, 
ALU ŁdKUpUju otrzyma BEZPŁATNIE (bez żadnych kosztów) artystycz­
nie wykonany Semi-Emaliowy portret podług danej fotografji odpowiedni do 
broszek, wisiorków, szpilek do krawatów i t, d. Firmy w których ten pre­
zent dostać można są następujące: Wacław Wilczyński, sklep tabaczny, ul- 
Lubelska; Bolesław Skrzyński, skład apteczny, Lubelska; A. Małecki, zakład 
ślusarsko-meblowy, Lubelska; A. Baden-Durlach, księgarnia, Lubelska 5; E. 
Nawrocki, mydlarnia, Lubelska; L. Dutkowski, sklep obuwia, Lubelska.

Towarzystwa rozpowszechnia Semi-Emaijowe ozdoby Sosnowiec. Fiłja 
Warszawa, Chmiolna 44.

Zastępca na Królestwo J. Weisser w Lublinie.
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Rozkład pociągów,
(od dnia 1 maja 1906 r. czas warszawski).

Odchodzą z Radomia 
Iwangrodu, Kijowa, Odesy i 

Warszawy: 
2* o godz. 4 — 09 p. pd.
4 „ 2 — 31 w n.

38* „ 7 — 41 r.
w stronę Skarżyska, Koluszek, Ostrowca, 

Kielc, Granicy i Sosnowca: 
Jń 1* o godz. 1 — 03 p. pd.
K 3 „ 6 — 02 r.
Jft 37* „ 10 — 46 w.

t.

R. Bekerman i M. Halpern 
Bom Handlowo - Agenturo w y 

poleca: Kieraty, Młocarnie, Sieczkarnie, Siewniki, 
Parniki, Kultywatory, Pługi, Centryfugi

oraz inne maszyny i narzędzia rolnicze. 72

r

w stronę

Przychodzą do Radomia 
z Warszawy i Iwangrodu: 
iń 1
J4 3

Nb 37

o godz. 12 — 53 p. pd. 
„ 5 — 55 r.
„ 10 - 38 w.

Ze Skarżyska
o godz. 4 — 01 p. pd.

„ 2 — 21 w. n
„ 7-34 r.

Jfc 2
Jś 4
Jb 38

Odchodzą z Ostrowca: 
7/5/2 o godz. 12—18 p. pd. 
3/38 „ 9 — 30 w.

»► »► » ► » ► » ►»>i>

Redaktor i Wydawca Dr. H. Fidler. <cDruk „Jan Kanty Trzebiński"—Radom.


